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J a d ą  s t r a ż a c y !
Wpadł nagle sygnał ostry 
w gąszcz ulicznego gwaru:

-  Na bok! Na bok!
to pędzi wezwany do pożaru 

wóz strażacki.
Ls'mą kaski, migają topory,
mkną rycerze ogniowi
cudze mienie i życie — swojem płacić

gotowi
Na bok! Na bok!

Przemknęli.
Znowu drepczą przechodnie...
Znowu jadą tramwaje..-

zwolna jeden za drugim na przystanku
przystaje.

» A zuch - ch ło \ak  po drodze szepcze 
z drugim chłopakiem:

— Czem ty będziesz, Michałek?
— Też pytanie! Strażakiem es.
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Żeby było lepiej...
Nie jest na świecie dobrze.
Nie jest na świecie sprawiedliwie.
Jedni ludzie mają wszystkiego za dużo, 

drudzy mają wszystkiego za mało.
Tak być nie powinno. To trzeba zmie­

nić.
Człowiek nie powinien krzywdzić i wy­

zyskiwać drugiego człowieka. Nie powin­
no być ludzi głodnych, bezdomnych i 
gnieżdżących się w ciasnych, zimnych, 
.ciemnych i wilgotnych mieszkaniach.

Trzeba żeby każdy był porządnie ubra­
ny. Żeby każdy zdolny do pracy miał za­
jęcie, a  po zajęciu wypoczynek i godziwą 
rozrywkę.

Żeby praca nie była wyczerpującą i nie 
odbierała sił.

Żeby ci, którzy nie mogą pracować, sła­
bi, chorzy, kalecy i starcy, nie byli cięża­
rem  ubogiej rodziny i nie musieli żebrać, 
ale dostawali to co im potrzebne do życia

(szpitale, przytułki, schroniska i domy wy­
poczynkowe) od ogółu ludzi, od społe­
czeństwa.

Trzeba, żeby wszystkie dzieci mogły ro­
snąć w zdrowiu i uczyć się, aby zostać po­
żytecznymi, dzielnymi i szczęśliwymi 
ludźmi.

Świat dzisiejszy jest zły. W ięc wszyscy 
pokrzywdzeni, ubodzy ludzie muszą złą­
czyć się razem  i wspólnemi siłami zmienić 
świat na lepszy.

Dużo jest pokrzywdzonych ludzi na 
świecie. Sam jeden nikt nic nie zrobi. Zgi­
nie! Jeśli się połączymy — będzie to wiel­
ka  wspólna siła, której się nic nie oprze. 
Zwyciężymy!

W walce ze złem, z krzywdą, z niespra­
wiedliwością i wy bierzcie udział, dzieci! 
I wy łączcie się w gromadę!

„Przyjaciel11.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦

P ierw sza  s p ó łd z ie ln ia
na świecie

Gospodarstwo różnie można prowadzić. 
Można pracować w pojedynkę i w poje­
dynkę też kupować i sprzedawać.

Ale lepiej i korzystniej jest wszystko to 
robić wspólnie z innymi ludźmi.

W łościanie - sąsiedzi razem zlewają 
mleko i odstawiają je przez jednego czło­
wieka na sprzedaż do miasta.

Wspólnemi siłami taniej i lżej kupić 
młockarnię i żniwiarkę.

Taniej i lżej budować razem wspólne 
domy w mieście.

Robotnicy i pracownicy zakładają swo­
je wspólne sklepy, gdzie tanio i korzystnie 
otrzymują produkty spożywcze, odzież, 
narzędzia pracy i różne inne rzeczy.

Takie wspólne przedsiębiorstwa nazy­
wają się spółdzielniami.

Spółdzielczość — to most, który łączy 
wieś z miastem.

I uczniowie wielu szkół też mają swoje

uczniowskie spółdzielnie. Tam zaprawiają 
się na przyszłych pionierów spółdzielczo­
ści-

Dzisiaj na całej prawie kuli ziemskiej 
znajdują się spółdzielnie dzięki świado­
mości i solidarności ludu pracującego, k tó ­
ry  nie chce 6ię dać wyzyskiwać.

A zaczęło się to niecałe sto lat temu 
i prawie z niczego.

Oto w roku 1843 dwudziestu ośmiu ro­
botników tkackich w angielskiem mieście 
Roczdelu postanowiło założyć spółdzielnię 
spożywców.

Byli tak ubodzy, iż przeszło rok skła­
dali drobne tygodniowe oszczędności, aż 
się uzbierało 28 udziałów po 25 złotych w 
.złocie. Z tym śmiesznie małym kapitałem 
otworzyli w dniu 21 grudnia 1844 roku 
swój pierwszy sklepik. Cały towar stano­
wiła niewielka ilość mąki, kaszy owsianej, 
cukru, masła — i ty łku
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Nie mieli p ierw otnie płatnego p racow ­
nika. Sklep otw ierano zaledwie 2 razy  w 
tygodniu, w ieczorami, po skończonej w 
.fabrykach pracy: w  poniedziałki od 7-ej 
do 9-ej i w soboty od 6-ej do 11-ej w  nocy. 
Rozw ijając się stopniowo, doszła spół­
dzielnia po kilkudziesięciu latach  do ol­
brzymiej potęgi i s ta ła  się wzorem, k tó ry  
zaczęto  naśladow ać n,a całym  świecie.

Obecnie m am y w Anglji przeszło 1.300 
spółdzielni spożywców, zrzeszających 4 i 
pó ł miljona rodzin. Najw iększa z tych 
.spółdzielni jest w Londynie. Liczy ona 
165.000 członków, czyli obsługuje w raz z 
rodzinam i 660.000 ludzi. Sprzedaje rocznie 
tow arów  za 100 miljonów złotych w zło­
cie.

Spółdzielnie angielskie m ają w łasną 
hurtow nię. W iele tow arów  hurtow nia w y­
rab ia  w e w łasnych fabrykach, k tórych  ma 
sto  kilkadziesiąt- Posiada w łasne plantacje 
h erb a ty  w Indj;ach i na wyspie Cejlonie. 
Są to p lan tacje  najw iększe w  świecie, zaj­
m ując 45.000 m orgów gruntu. H urtow nia 
posiada w łasne o k rę ty  i w łasną kopalnię 
węgla. Z atrudnia ona 50.000 robotników  i 
pracow ników , k tórych  roczne pensje wy­

noszą 150 miljonów w złocie. H urtow nia 
sprzedaje rocznie swoim spółdzielniom  
najróżnorodniejszych tow arów  za p rze­
szło 2 i pół m iliarda złotych w złocie, w  
ozem  w yprodukow anych we w łasnych fa­
b rykach  za 825 miljonów złotych w zło­
cie.

Zaś same spółdzielnie sprzedają rocz­
nie w swych sklepach za przeszło 6 mil- 
jardów  złotych w złocie.

Pomyślcie tylko, jaka to siła, jakie bo ­
gactwo!

U nas w Polsce też rozwija się ruch 
spółdzielczy. M amy już przeszło 3 tysiące 
różnych spółdzielni (spożywczych, rolni­
czych, rzem ieślniczych, budowlanych, p o ­
życzkow ych i innych), do których  należy 
trzy  miljony rodzin.

A że celem  w szystkich spółdzielni jest 
nie wyzysk, ale sam oobrona i b ra te rsk a  
pom oc wzajem na, że ruch ten  nie zna nie­
naw iści z pow odu różnicy narodowości i 
wyznania swych członków -spółdzielców, 
w ięc z pew nością spółdzielczość dopomo­
że ludziom pracy do urządzenia sobie lep ­
szego życia.

JaR się zaczęło 
w wesołej szkole

W W esołem  M iasteczku było wielkie 
św ięto: ojcowie m iasta urządzili w n ie­
dzielę Dzień Spółdzielczości. Kto żyw p o ­
szed ł do miejskiego ogrodu na uroczyste 
przem ów ienia, na przedstaw ienie z m uzy­
ką, na zabaw ę z lo terją  fantow ą.

M a się rozum ieć dzieci z W esołej Szko­
ły poszły także. W szystkie, ile ich było. 
Z pół setk i chyba.

Nie bardzo ich obchodziła ta  „Spółdziel­
czość", o k tórej ty le rozpraw iali dorośli, 
o k tórej sam  burm istrz w ołał z ubranego 
zielenią ganku ra tusza, że jest to: „w spól­
n a  p raca  dla wspólnego dobra".

Nie słuchały go naw et. U patryw ały  ty l­
ko, jakby tu  znaleźć się blisko fantów... 
Obejrzeć, czy ciekaw e? Namyślić się, czy 
w arto  ryzykow ać?

Jakżeby  nie było w a r t o !  Kto szczę­
ściarz, ten  może w y g r a ć  piłkę do koszy­
kówki, łuk, albo to, a lb o  owo, albo... parę 
żywych, praw dziw ych gołębi poczto­
wych!

Gołębie!!!
Oczka u nich bursztynow e, nóżki i 

dziobki k o r a l o w e .  A m ądre one j^k łe - 
Z drugiego końca św iata do gołębnika 
trafią!

W szystkie dzieci z W esołej Szkoły chcą 
wygrać te gołębie.

Nie każde ma jednak zło tów kę na bilet.
P raw dę rzekłszy, żadne nie ma całej 

złotówki. Po dwa, po pięć groszy co bo ­
gatsze — reszta  w cale nie.

Zrzedła dzieciakom  mina. A ż  tu  M aryś­
k a  pow iada:
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— Złóżmy się. Co kto ma, daje. Kto nie 
ma, też niech należy do spółki. Jak  wy­
gramy — to wszyscy!

Zebrało się pieniędzy huk: całe dwa 
złote. Dwa bilety kupili. Jeden — pusty... 
A  drugi? drugi wygrany — sam główny 
los: gołębiel

Hurra!
W szystkie dzieciaki z Wesołej Szkoły, 

pół setki ich chyba, maszerują przez mia­
sto ze swoją gruchającą wygraną. Do szko­
ły swoje wspólne gołębie niosą.

Ale teraz kłopot: gołębiom trzeba go­
łębnika.

Franka ojciec ma duży 6kład z drze­
wem. W ten wesoły dzień obiecał Franko­
wi dać kłodę.

I dał ją w poniedziałek.
Ano kłoda jest. Ale kto tę kłodę na de­

ski równe porznie? kto deski gwoździami 
zbije, a gołębnik wyrychtuje?

Nie święci garnki lepią — Romek 
na to nie zawsze stelmach gołębnik bu­
duje. A bośmy to jacy tacy?! — i łap za 
piłę.

Wiadomo, choćby chciał, sam, w poje­

dynkę porznąć kłody nie potrafi. 
Stanął mu Olek do pomocy.

— Rach-ciach! ciach-trach!
Nia szkolnem podwórzu w złotem słoń­

cu złote trociny z pod lśniącej piły lecą.
Zgodnie, sprawnie, ochoczo pracują mali 

tracze.
— Ra-dwa! raz-dwa! raz-dwa! — wy­

krzykują wesoło sobie i pile dla zachęty.
A tu już kowalowa Józka pędzi z gwoź­

dziami aż ziemia na podwórku pod jej bo- 
semi piętami dudni... i Jerzyk aptekarzów 
z puszką białej, lakierowanej fabry drep­
cze.

— Rachu-ciachu — trach-tarachu
niema strachu,
wszystko będzie jak się patrzy,
stuku-puku — chlast!

Raz, dwa, trzy.
Gołębniczek nowy
calutki gotowy —

śpiewają dziewczęta, które w kieszonkach 
poprzynosiły po garsteczce grochu dla go­
łębi.

I rzeczywiście gołębnik we wtorek był 
skończony. Nawet farba na nim obeschła.

Po lekcjach odbyła się uroczystość osa­
dzenia w nim skrzydlatych lokatorów.

Gołębie w gołębniku gruchają ile 6iły 
w wydętych gardziołkach, a dzieci pod go­
łębnikiem stoją z szeroko otwartemi bu­
ziami, bo oto pan nauczyciel własnoręcz­
nie pisze na podstawie gołębnika:

— „Zbudowany w Tygodniu Spółdziel­
czości przez uczniowską spółdzielnię w 
Wesołej szkole".

— Wspólna praca dla wspólnego do­
bra — przypomniały sobie dzieci niedziel­
ne słowa burmistrza.

Zaczęło się więc od dwóch gołębi i go­
łębnika, ale teraz strach, ile rzeczy dzieci 
chcą robić razem, wspólnemi siłami: i o- 
gródek, i sklepik, i szwalnię, i warsztat 
stolarski, i wycieczkę nad morze, i to 
wszystko, czego jeszcze nie zdążyły wy­
myślić, ale z pewnością wymyślą po wa­
kacjach.

Zet.
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WyniK naszego Konkursu  
z numeru 9

I — wyjątek z pow ieści W spom nienia 
niebieskiego m undurka W ik to ra Gomulic- 
kiego.

II — z pow ieści ,,S erce“ Amicisa,
III — z pow ieść: „Zuch" E. Zarembiny,
IV — z pow ieści „B ohaterski Miś" B. 

Ostrowskiej.
V —  z „Historji o K rasnoludkach i sie­

rotce M arysi" M arji Konopnickiej.
Kto z czytelników  odgadł?
W ielu. Jedn i lepiej, drudzy gorzej. Naj­

lepszą odpowiedź p rzysła ła  Eugenja T o- 
równa z Warszawy, bo i odgadła wszystko 
i bardzo starannie napisała liścik. Jej też 
słusznie należy się pierw sza nagroda: 
książka p. t. „Przez kolorowe okienko11— 
Zolji Rogoszówny z ilustracjami Stryjeń- 
skiej.

N astępne nagrody otrzym ają: Ira Łu-
niewska z W arszawy „W esele Kuby" Zo- 
fji Rogoszówny z ilustracjami Norblina i 
Lola Frenklówna z Radomia—po w. „Zuch" 
Ewy Zarembiny z ilustracjami Gronow­
skiego.

Zygmusia Kałużyńskiego z Lublina od­

powiedź przyszła po term inie, a szkoda! 
A le to nic, na drugi konkurs przyślesz od ­
pow iedź wcześniej, p raw da Zygmusiu?

Juijan Jacyna z Wilna i Kazio Gutman 
z Warszawy też niech nie tracą  otuchy. 
Nie udało im się zwyciężyć tym  razem, 
ale na drugi raz mogą być pierw si.

W ierszyk do zgadywania w num erze 10 
też znalazł w ielu amatorów.

N apisała Helcia Bernasowska z Kowla, 
Jerzy Szmojsz z Warszawy, Reisa Poluj- 
czykówna z Baranowicz i Jerzy Seianicki 
z Warszawy.

I co pow iecie? W szystkie odpowiedzi 
były dobre. W ięc Przyjaciel miał kłopot: 
ty le dobrych odpowiedzi, a jedna tylko 
książka — nagroda. Trudno, trzeba było 
rzucić losy i los padł na Helcię Bernasow- 
ską z Kowla.

W ięc ona dostanie kolorow ą książeczkę 
„Renine wierszyki" Ewy Szelburg.

Jak  widzicie, w obu konkursach dziew ­
czynki zw yciężyły chłopców. Chłopcy, 
baczność!

Przyjaciel dziękuje za listy w szystkim  
swoim m ałym  czytelnikom , a w szczególno 
ści Loli, Frydzie, M irze, Szyfrusi i Adelci, 
i cieszy się, że tak  ładnie było w  T eatrze 
Kukiełek na Żoliborzu, jak to dziew czyn­
ki opisały.

DZIECI Z OKĘCIA PISZĄ NAM:
Mieszkamy na Okęciu, w Zakładzie. 

Dzieci jest dużo. Co fobimy, napiszem y 
kiedyindziej. Dziś chcem y pisać o Święcie 
Dziecka. W  to św ięto wszyscy chcą dzie­
ciom sprawiać przyjem ność. W ięc Pani 
s i ę ; nas pytała, jaką  byśm y chcieli mieć 
przyjemność. Jadzia powiedziała, żebyś­

my pojechali do teatru , a Genio i Lodzia, 
żeby u nas by ła zabawa z gośćmi i m uzy­
ką. I potem  wszystkie dzieci chciały, że­
by była zabaw a. W ięc w niedzielę p rzy ­
wiózł jeden pan patefon, przyjechały  do 
nas dzieci z Pragi i dorośli goście i zaczę­
ła się zabawa.

Przedtem  jeszcze porobiliśm y czapki i 
chorągiewki i gdy patefon  zaczął grać, 
m aszerow aliśm y w czapkach i z cho rą­
giewkami. Potem  bawiliśm y się i tańczyli 
z dziećmi z Pragi.

P odw ieczorek był bardzo  dobry, a po 
podw ieczorku  cukierki.
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Na końcu, najm łodsze dzieci deklam o­
wały.

Zabaw a skończyła się wieczorem. Było 
wesoło i nie na tern się skończyło. Bo w tę 
sobotę jedziem y do te a tru  „ Jask ó łk a"  i 
bardzo się cieszymy.

Na zakończenie Tygodnia dziecka w 
T ea trze  A teneum  w W arszaw ie odbył się 
piękny poranek Ogniska - w zorów ki R o­

botniczego Tow arzystw a Przyjaciół dzieci.
Śpiewy, tańce, recytacje  zespołow e i za­

baw y rytm iczne w ypadły doskonale. To 
też radość panow ała i na scenie i na wi­
downi. Dzieci z zapałem  dokładały  sił, 
aby w szystko w ypadło ładnie i składnie, 
a rodzice przyglądający się z widowni, ra ­
dzi byli i dumni, że to ich „urw isy" tak  
się chw acko spisują, aż miło popatrzeć  i 
posłuchać.

Z dziejów pracy
Swiniopas ILumajos

(Dokończenie)

POWRÓT PANA.
Nazajutrz wczesnym  rankiem  poszli do 

m iasta. Odys w łachm anach, z kijem w 
ręku. z dziuraw ą to rbą na plecach. Po 
drodze spotkali M elantjosa, p asterza  kóz.

„Jeszcze jeden nicpoń, k tórem u się nie 
chce robić — zaw ołał pasterz, spostrzegł­
szy Odysa. — W oli to żebrać, żeby n a­
paść swoje brzucho".

Odys nie odpow iedział na obelgę. I Eu- 
m ajos się poham ow ał; nie chciało mu się 
wszczynać kłótni z tym złym sługą, k tóry  
zd radzał swego pana, służąc obcym.

Szli w ięc dalej, aż zaszli do pałacu . Z a­
lo tnicy  już się zebrali byli jak zwykle na 
ucztę . P ięćdziesięciu ich było i niewolni­
cy Odysa zaledw ie mogli nadążyć im usłu­
giwać. Śpiew ak zaczynał w łaśnie dek la­
mować, tow arzysząc sobie grą na cyta- 
rze.

Na progu pies Argos, stary, z sierści ob- 
lazły, poznał pana po latach, zastrzygł u- 
szami, zam achał ogonem, ale już nie miał 
sił w ybiec naprzeciw . O dw rócił się Odys, 
żeby Eum ajos nie spostrzegł, i p rędko  łzę 
o tarł.

W eszli do domu.
Odys obszedł stó ł do koła, jak  zw ykle 

czynią żebracy; jedni obdarzyli go d a t­
kiem, inni wyśmieli.

S iadł w  kąciku  i tłum iąc gniew czekał 
sposobniejszej chwili.

C zekał niedługo. Za rad ą  T elem aka Pe- 
nelopa zeszła do sali biesiadnej. P rzyszła 
oznajmić natrętom , że tego z pośród nich 
wybierze na m ęża, k tó ry  potrafi naciąg­
nąć łuk O dysa i puścić strza łę  poprzez 
pierścienie dw unastu toporów, wbitych 
rzędem  obok siebie-

Napróżno biesiadnicy próbow ali kolej­
no: n ik t nie mógł naciągnąć łuku. W szy­
scy już przystępow ali, prócz Eurym acha 
i A ntinoja, najdzielniejszych z pośród za ­
lotników . Kiedy ci dwaj zabierali się do 
pow tórzenia próby, Odys, zdecydow any, 
w yszedł z sali i w ezw ał Euraajosa i p a ­
ste rza  świń, p as te rza  wołów, o k tórym  
wiedział, że pozostał m u w ierny.

„Słuchajcie — rzek ł do nich — serce 
moje nie strzym a dłużej. Muszę mówić. 
Czy przyszlibyście z pom ocą Odysowi, 
gdyby bogowie nagle go tu  sprow adzili?"

„Oh, oby bogowie zechcieli —  zaw oła­
li —  oby spełniły  się tw e słow a".

„Jam  jest Odys — rzekł w tedy. — W i­
dzicie, oto ślad rany  od kłów  dzika, k ie ­
dyśmy to polow ali razem . W iem, że tylko 
wy dwaj pragnęliście mego pow rotu. P o ­
móżcie mi pokonać wrogów!"

Z apłakali wzruszeni słudzy. Objęli O- 
dysa rękom a, całow ali go w głowę, w ii- 
ca, w ram iona.

„Nie traćm y czasu — rzekł po chw i­
li. — Id i Filetjosie, pozam ykaj b iam y  pa-
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łacu. Ty Eumajosie, gdy momeni. nadej­
dzie, podasz mi łuk!"

Wrócili do wielkiej sali. Podczas ich na­
rady Eurymach napróżno usiłował napiąć 
łuk, Antynoj wolał nie zaczynać zupe ł­
nie.

Poprosił wtedy Odys, by i jemu pozwo­
lono sił spróbować.

Oszalałeś włóczęgo—zawołał zuchwa­
le Antynoj. — Upiłeś się chyba- Nie bę­
dziesz przecież próbował mierzyć się z 
młodymi".

Przyłączyli się do niego inni, lżąc sta­
rego żebraka i wygrażając.

Ale wtedy Eumajos łuk pochwycił. Fi- 
letjos ze starą piastunką Eurykleją po­
śpiesznie zamykali drzwi, a Odys łuk pod­
niósł i naciągnął prawą ręką cięciwę, aż 
zaśpiewała jak jaskółka. Umilkli natręr 
i stali bladzi z trwogi. Odys pochwycił 
strzałę, wycelował — strzała przeszła 
przez dwanaście pierścieni toporów.

W tedy zrzucił łachmany, wyprostował 
wyniosłą postać, chwycił drugą strzałę i 
zawołał:

„Teraz wybiorę inny cel".
Zaczęła się rzeź. Odys z pomocą Tele- 

maka, Filetjosa i Eumaja pozabijał zalot­
ników. Tylko śpiewak pozostał przy ży­
ciu. Ale i niewierne służebne, które zdra­
dziły swą panią, nie uniknęły śmierci i 
zostały powieszone na dziedzińcu.

Takie to okrutne historje zdarzały się 
nieraz w starożytnych rodzinach. Ciężką 
wspólną pracą wypełnione życie wiązało 
silnie panów i sługi; niewolnicy byli 
członkami rodziny, radości i troski były 
wspólne. Ale ojciec, głowa rodziny, był 
panem absolutnym. Nikt nie ośmieliłby 
się wvrzucac Odysowi, że skazał na 
śmierć niewierne służebne. Mógłby tak

samo zabić żonę lub syna, gdyby mu nie 
dochowali wiary. Pan domu miał prawo.

Kiedy skończyła się rzeź, Odys dał się 
poznać małżonce swej, cnej Penelopie i 
staruszkowi ojcu, Leartowi.

Zwolna zaprowadzono ład w domu, za­
orano pola, leżące odłogiem, zaczęto w 
porządku utrzymywać stada. Odys ułago­
dził z czasem rodziny, którym pozabijał 
dziedziców i rozciągnął znów władzę nad 
całą wyspą. A wierny Eumajos otrzymał 
to, na co tak długo czekał: własną chatę, 
własne stada i żonę. Tak zwykle dobry 
pan domu wynagradzał po latach w ier­
nego sługę, a bez pozwolenia pana nie 
mógł niewolnik pojąć żony i założyć do­
mowego ogniska

UWAGI.
Opowiadanie to jest wzięte z greckie­

go poematu „Odyssei". Domniemanym jej 
autorem jest poeta Homer. Odyssea 
składa się z pieśni, które przy pow tarza­
niu ich przez śpiewaków ludowych wciąż 
były wzbogacane nowymi epizodami. Pie­
śni tę zapoznają nas z cywilizacją grecką 
w epoce między X a VII wiekiem przed 
Narodzeniem Chrystusa.

"Wskazaliśmy w tem opowiadaniu, jaka 
była kultura w owej epoce patryarchal- 
nej. Rodzina musiała nieustannie bronić 
się przed rabusiami lub chciwością sąsia­
dów. Wojny były częste. Niewolnicy, po­
chwyceni na wojnie cierpieli bardzo z po­
wodu oddalenia od swoich, poniżenia, 
rozkazów zwycięzcy. Ale niewolnicy za­
kupieni w dzieciństwie, albo urodzeni w 
domu pana, brali udział w życiu rodziny 
i uczestniczyli we wszystkich jej uroczy­
stościach i rodzinnych obchodach religij­
nych.

(Przełożyła I. S.).
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Co mówi igiełka?

(Wierszyk do wspólnej zabawy).
Jestem  igiełka ostra, 
a to niteczka, ma siostra 
i naparstek braciszek.
Wszyscyśmy na służbie u Stachurki.
Gdy tylko usłyszymy,
że jest gdzieś oderw any guziczek,
lub, że są dziurki ,
śpieszymy zaraz z pomocą
czy dniem, czy nocą:

— Szast-prast! Szyju-szyj! 
Dziurko drżyj!
Byłaś — już cię niema, 
jużeś scerowana.

Danaż nasza, dana!
A i ty guziku, 
chodź tu, zbytniku!
Będziesz siedział jak się patrzy. 

Szyju-szyju-szyj! 
Raz-dwa-trzy!

Zgaduj z gaduła!
i u

Przyszła do nas z gaiku, 
mieszka sobie w kąciku, 
po izbie się krząta, 
codzień rano ją sprząta.

Jestem w ziemi, jestem w wodzie, 
służę ludziom ku wygodzie.
Bez mojej przyprawy 
niesmaczne są potrawy.

Jaś i Koziołek
Jaś:

Mówią ludzie, to nie żarty, 
żeś, koziołku, jest uparty. 
Być upartym brzydko, fe ! 
Koziołeczku popraw się.

Koziołek:
A kto wczoraj przy zabawie 
upierał się, dąsał kłócił, 
tatę zgniewał, mamę smucił? 
Kto narobił płaczu, krzyku? 
Popraw się i ty chłopczyku. 
Ganić innych to nie sztuka. 
Niech Jaś  w sobie wad poszuka.


